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Piłkarze polscy |Rok I 


odlecieli 
do Moskwy 


W skład ekipy wchodzą: kie- 


rownik Fijałka; trenerzy: Kira- 


ly i Koncewicz, sędzia Aleksan 
drowicz oraz zawodnicy: Stefa- 
niszyn, Skromny, Gędłek, Cebu 
ła, Tim, Sobek, Alszer, Suszczyk 
Jerominek, Cieślik, Korynt, Gli 
mas, Wiśniewski,  Jaskowski | 
Krasówka. i 


NUMER UKAZUJE SIĘ RAZ W ROKU 
W DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 


Vesely tylko o pół koła lepszy od Królaka 


Frzodownicy pracy, nauki i kult 


Rzeszów, niedziela íí maja 1952 


Nr I 


Wielki sukces drużyny polskiej na IX etapie 


BAD SCHANDAU. Start do 
górzystego IX, a na terenie NRD 
ostatniego etapu Wyścigu Po- 
koju, Chemnitz — Bad Schan- 
dau, długości 117 km, był je- 
szcze jedna potężną, pakojową 
mamitestącją  wialotys'qoznych 
rzesz ludności tego  800-ty- 
sięcznego przemysłowego mia- 
sta. 

Również na całej trasie te- 
go etapu, który przyniósł wiel- 
ki sukoas Polsce dzięki zaję- 
ciu przez  Królaka drugiego 
miejsca o pół koła za Veselym 
(CSR) niezwykle goraco 
przyjmowała koianzy ludność. 
We Flosha, Oederen, Fnasberg, 
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Resselsdorf, Drezno, Fe!'denau, 
Pima, Koenigsste.m | wreszcie 
w Bad 'Schandeu, blisko grani- 
cy czechosłowackiej wszędzie 
widnieją niezliczone flagi, por 
tnety Józefa Stalina, pnezyden- 
tów Wilhelma Piecka, Bolesła- 
wa Bieruta t Klementa 
Gottwaida. Liczne są portrety 
prof. Jowot-Curie i imnych nie- 
ugiętych botłowników o pokój 
$ radosne życie. 

„Niech żyje pokój“, „Niech 
żyją pokojcwe, zjednoczone 
Niemcy", „Niech żyje przy- 
jaźń między nencdzmi* — o- 
krzyki te towarzyszą kolarzem, 
kiedy ruszają po cstrym star- 
cie. 12 km cała stawka jedzie 
razem. Niestety bez ambitne- 
go koiarza albańskiego Amghel 
M, któremu lekarz zabronił star 
tu z powadu kontuzji kolana. 

Długi 3-kuicmetrowy stremy 
podjazd pod górę. na której 
gszczyc:e na 15 kilometrze ed 
stamtu, jest lotny finisz, roz- 
ciąga całą stawkę kolarzy. Lot 
ny finisz wygrywa Verhelst 
(Belg!a), który podejmuje pró- 
bę ucieczki. Oddala się od czo 


ła na okcło 800 m, kiedy rzu- 


cają stę za nim w pogoń 4 za- 
wodnicy, a wśród nich  biało- 
czerwoma koszulka Polaka. To 
Królak, który tak wspaniale 
jochał na wczonajszym etapie. 


Razem z nim „gonią Belga do, 
skcneły Czaechogłowak Vesely, wklaskują 1 


leader wyścigu Steel (Anglia) i 
Bułgar Dimitrow. W następnej 
głównej grupie jadą wszyscy 
Polacy poza Jarząbkiem, pozo- 
stającym w tyle, a ponadto 
Stablewski, Verschueren, Van- 
hoven, Pader'ci (Włochy), Ruż 
nicki (Polonia Francuska) i in- 
n 


W tym braterskim wyścigu 
wszyscy wzajemnie sob:a poma 
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gają. Oto Cerkovnik (Austria) 
ma defekt łańcucha, Wóz pol- 
skiej ekipy jest naśbliżej. Za 
chwiię Cerkovnik jedzie na ro- 
werze, który. otnzymuje od Por 
laków. 

Tymczasem czołówka złoż! 
na jest już z 5 kolarzy, gdyz 
pościg czwórki wśród  któnej 
znajduje się Królak, udał się 
całkowicie. W miejscowości 
Fessalsdorf przed Dreznem wł- 
dzimy cgromny napis w języ- 
ku polskim: „BRATERSKIE 
POZDROWIENIA  UCZEST- 
NIKOM WYŚCIGU POKOJU“ 

Drezno, którego ulice zapeł- 
nione są nieprzeliczonym 
mem ludzi, mija czołówka, ma- 
jąc okolo 4 minut przewagi. 

Główna grupa goni czołów- 
kę. Świetnie jadą Wrzesiński, 
który dochodz: do formy i 
Wójcik. Na 12 kilometrze 
przed Bad Schandeau nozpoczy- 
na się długi niebezpieczny 
zjazd, a dalej dnoga biegnie 
wzdłuż brzegu Łaby, aby na 3 
km przed Bad Schandau znów 
opadać w dół. Czołowa piątka 
jedzie równo. Tempo jest o- 
stre. 


„Wójsjne p 


tłu-, 


Już z dala widać różnokolo- 
rowe flagi nad Bad Schandau. 
Ta piękna miejscowość uzdro- 
w:skowa wspaniale przygotowa 
ła się na uroczyste powitani 
kolarzy. Tłumy ludzi gorąco 
dopingują całą 
piątkę. Wysuwa eię do przodu 
Królak. Jest o półtora metra 
pnzed Vesalym. 

Tuż za nim? żółta ko 
szulka Steela, a następnie 
Verhelst i Dymitnow. Doskona- 
ły Vesety fin'szuje. Różnica 
zmniejszą stę. Na 8 m przed 
metą dochedzi Królaka. Na me 
cie pół kała przawagi ma Vese- 
ly w czasie 3:11:22. Ten sam 
czas ma Królak. Tuż za nim 
Verhelst, 4) Steel i jako 5) Dy 
m.tnow. 

Około 2 minuty później zbůí 
ża się cała stawką kolarzy. Pro 
wadzi ją Stabiewski, który też 
pierwszy mija metę przed Fe- 
derici (Włochy). Wójcik zaj- 
muje 10 miejsce. Wkrótce po- 
tem przybywa nastepna gru- 
pa, w której zną,dują się 
Wmzesiński i Hadasik oraz K'a 
biński. Jarząbek przybył na 
da'szym miejscu. 

Królak swóń sukces zawdzię- 
cza odważnej jeęźdmie na zjaz- 
aach, natomiast Wrzesiński i 
ardzo dobrze sprzy- 
wa.l się przy podjazdach. Do- 
bmze jechali równiaż Klabiń- 
ski i Hadasik. Dla Jarząbka 
trasa, technicznie była za pru- 
dna na skutek licznych wznie- 
sioń i zjazdów przy śŚciskiej, 
Wi.gotniej szosie, Vesely jechał 
bardzo pewnie jako specja.i- 
sta od etapów podgórskich. 
Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że drużyma po'ska tym 
razem jechała bez defektu. 

Wyniki 9 etapu Chemnitz — 
Bad Schandau (117 km). 

Klasyfikacja indywidualna 


9 etapu: 1) Vesely (CSR) 
3:10:22, 2) Królak  (Poiska) 
3:11:22, 3) Verhelst (Belgia) 
3:11:22, 4) Steal (Anglia) 
3:11:23, 5) Dimitrow (Bułga- 


rla) 3:11:24, 6) Stablewstki (Po- 
lonia Francuska) 3:18:11, 7) 
Federici (Włochy) 3:16:18, 8) 
Verschueren (Belgia) 3:16:81, 
9) La Gmmw  . (Hoiandia) 
3:16:31, 10) Wójcik  (Po.ska) 
3:16:32. Da.si Polacy .zajęli nam 
stępujące miejsca: 21) Kiabiń- 


ski 3:17:13, wśród zawodników 
zajmujących miejsca od 22 do 
43 znaldują się Hadasik i 
Wrzesiński w czasie 3:17:47 
(cała grupa w jednakowym cza 
sie), 67) Janząbek 4:00:23. 
Klasyfikacja drużynowa 
9 etapu: 1—2) Belgia i CSR w 
jednakowym czasie '9:45:06, 


3) Polska 9:45:07, 4) Bułgaria | 


9:45:11, 5) Anglia 9:45:51, 6) 
NRD 9:51:30, 7)  Fnancja 
0:51:42, 8) Dania 10:03:59, 9) 
Węgry 10:08:06, 10) Hœandia 
10:18:17. 

Klasyfikacja . indywidualna 
po dziewięciu etapach: 1) 
Steal (Amglia) 41:37:30, 2) Ve- 
sey (CSR) 41:40:14, 3) Ver- 
schueren (Belgia) 41:44:20, 4) 
Stablerwski (Polonia Francu- 
ska) 41:46:12, 5) De Groot (1ł0- 
lamdią) 41:51:07, €) Jovett (An 
gia) 41:52:25. 

Polacy zajmują następujące 
miejsca: 14) Wójcik 42:14:43, 
18) Królak 42:24:13, 20) Kla- 
biński 42:25:45, 21) Hadasik 
42:28:23, 33) Wrzesiński 
42:52:23, 56) Jarząbek 44:32:05. 

Klasyfikacja drużynowa po 
dziewięciu etapach: 1) Anglia 
125:04:34, 2) CSR 125:49:23, 3) 
NRD  126:02:23, 4) Belgia 
126:06:36, 5) Polska 126:25:57. 


6) Rułgamia 126:37:48, 7) Ho- 


iamda 128:48:51, 8) Rumunia 
128:44:32, 9) Dania, 128:48:20, 
10) Włcchy 229:24:17, 
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Zwycięzca VI etapu Bautzen — 
Berlin Austriak Deutsch 


Podpory drużyny kolarskiej CSR 


Najpopularniejszymi kolarzami 
drużyny CSR są Jan Vesely i St 
Svoboda. Zawodnicy ci witani 
byli w Warszawie, Łodzi, Chorzo 
wie, Katowicach i Wrocławiu go- 
raco przez tłumy publiczności. 

JAN VESELY ma 29 lat, jest 
piętnastokrotnym mistrzem Cze- 
chosłowacji w jeździe na szosie. 


Kolarze mają głos 


WŁADYSŁAW KLABIŃSKI 

Pamiętam dwa ostatnie Wyści 
m Pokoju. Cieszy mnie, że zawo- 
dg — orgas:izowane przez „Try- 
bune Ludu“, „Rude Pravo“, u 
obecnie także przez „Neues Deut 
schland“ są coraz popular- 
niejsze, tak jak popularniejsza 
staje się z każdym dniem walka 
o pokój, 


HENRYK HADASIK 


Należa do ZMP, a młodzicz 
przecież interesuje się bardzo 
sportem. Cieszę się. że re- 


prezentuję barwy Polski w Wy- 
Ścigu Poroju. Nie zawiodę ze- 


tempowców, Będę się starał je- 
ehać jak najlepiej „aby nasz zes- 


zgół wupadł godnie w tej pięknej 
imprezie. ' 

WACZAW WRZESIŃSKI 

To, że wyścig przebieg. 
przez NRD, przyczyni sie 
bardziej do wzmocnienia przyjaż 
ni narodu polskiego i NRD w 
walce o pokój i socjalizm. 

STANISŁAW KRÓLAK 

Fakt, że w Wyścigu , Pokoju, 
startu!a także kolarze państw 
kapi!alistycznych, iest dowodem, 
że lud tych krajów pragnie rów- 
nież pokoiu, Wyścig Warszawa— 
Berlin-—Praga jest przecież nie 
fulko wielką imprezą sportową, 
ale także manilestacją międzyna 
rodowej solidarności w walce 9 
posój 


WACŁAW WÓJCIK 

Cieszę się, że startują także ko 
larze państw zachodnich, że jest 
ich wielu. Zobaczą u nas, w NRD 
i w Czechosłowacji, jak rozwijają 
się państwa demokracji ludowej. 
Przekonają się, że granica nad 
Odrą i Nysą jest granicą po- 
koñ. 

JERZY JARZĄBEK 

Wyścig Pokoju sprzyja popu'ar 
ryzacji sportu kolarskiego. Jes- 
tem jednym z tych, którzy upra- 
wiają kolarstwo dzięki Wyścigo 
wi Pokoju, a takich jak ja są 
setki, a będą tysiace. Do tego 
przyczynią się również musowe 
wyścigi, które odbyły się 27 
kwietnia bra 


Pracuje jako instrukior wychowa 
nia |izyczhego w „Ceske zbo- 
jovce (Czeskich Zaktadach Zbro 
jeniowych) w Stralumicach i od- 
daje młodzieży swoje bogate do- 
swiadczenia. Startował we 
wszystkich Wyścigach Pokoju t 
zawsze był główną podporą dru- 
żyny czechostowackiej, W roku 
1949 wygrał wyścig i osiągnął 
jedyny w swoim rodzaju rekord, 
iadąc przez całą trasę z Pragi 
do Warszawy w żółtym trykocie 
zu ycięzcy. Jest najlep= 
szym zawodnikiem ze wszystkich 
biorących udział w wyścigu, od- 
nióst bowiem dotuchczas ogółem 
12 zwycięstw etapowych, 

STANISŁAW SVOBODA ma 
lat 29, jest elektromechanikiem- 
racjonalizatorem zakładów im. 
Stalina w Litvinowie. W Wyści: 
gu Pokoju brat udział po raz 
pierwszy w zeszłym roku. Obec- 
nie jest jednym 2 naisilniejszych 
konkurentów Jana Veselego. W 
roku ubiegłym startował pomyś! 
nie w Wyścigu Narodów w NRD. 
W zeszłym wyścigu Praga— Wa! 
szawa nie odnióst indywidualn.f 
sukcesu, ale należat do naijofiar- 
niejszych członków drużyny cze- 
chostowackieL 
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Howa książka dla nowego czytelnika 
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Biblioteka Jagiellońska 
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RE NE po zakończeniu wojny nie posia- 
daliśmy żadnej literatury z zakresu wychowania 
fizycznego. Ocalało wprawdzie nieco wydawnictw 
przedwojennych, ale te nie nadawały się do użytku z 
uwagi na katastrofalnie niski poziom. Pełne były one 
ponadto apoteozowania elitarnego sportu  burżuazyj- 
'nego. ; 

Nowy, ludowy sport stworzył palącą potrzebę do- 
brej książki dla nowego czytelnika. Książki, która by- 
łaby pomocą w pracy insiruktorskiej, organizacyjnej 
i wychowawczej. Potrzebę tę należało możliwie szyb- 
ko zaspokoić. Tej trudnej pracy podjął się najpierw 
Główny Urząd. a później Główny Komitet Kultury 
Fizycznej wspólnie z wydawnictwem MON. 

W latach międzywojennych 1918 — 1939, wyda- 
nych zostało zaledwie około 600 tys. egzemplarzy 
wydawnictw sportowych. 

Taką samą prawię ilość egzemplarzy wypuszczono 
na rynek w latach 1948 — 1950, przy czym wyso- 
kość nakładu wzrosła o blisko 800 procent. Już rok 
1951 przyniósł dalszy ogromny postęp. Ukazało się 
108 książek w łącznym nakładzie 1.225 tysięcy eg- 
zemplarzy, przy czym średnia wysokość nakładu wy- 
niosła około 11.500 egzemplarzy. 

Ważna jest oczywiście ilość, ale nie mniej ważna 
jest jakość. Przez cały ten czas zwracano baczną uwa- 
gę na poziom wydawanych książek i broszur, większą 
troską otaczano wychowawczą stronę podręczników. 

Plan wydawniczy na rok 1952 przewiduje sze- 
reg nowych pozycji, zarówno oryginalnych jak tłuma- 
czonych. 

W planie zostały zachowane i będą wydawane dalej 
wszystkie serie wydawnicze jak: Popularna Bibliotecz- 
ka Sportowa, Biblioteka Sportowa, Biblioteka Kultu- 
ry Fizycznej, Biblioteka Instrukcji i  Regulaminów 
Sportowych, Biblioteka Medycyny Sportowej, Biblio- 
teka Sprzętu i Urządzeń Sportowych, a wreszcie Bi- 
blioteka Beletrystyczna. 

Szczególna uwaga zwrócona będzie na Bibliotecz- 
kę SPO, która zawierać będzie cykl popularnych bro- 
szur, przeznaczenych dla organizatorów SPO i dla u- 
biegających się o odznakę, 

Tłumaczyć będziemy w. pierwszym rzędzie książki 
i podręczniki radzieckie. Odznaczają się one wzoro- 
wym opracowaniem, metodycznym ujęciem maieriału 
i celowością ilustracji. Dla nas są one specjalnie cen- 
ne, stanowią bowiem wynik długoletnich doświadczeń 
przodującej radzieckiej kultury fizycznej. 

to dotychczasowe osiągnięcia i plany na najbliższą 
przyszłość. Wydawnictwa sporiowe GKKF są w sta- 
dium ciągłego rozwoju, stale się podnosi ich poziom 
i coraz wydatniej pomagają w wychowaniu szerokich 
rzesz sportowców, w umasowieniu sportu ludowego. 
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15 drużyn piłkarskich 
wałczyć będzie o mistrzostwo ZSRR 


Wszechzwyiązkowy  Kcmitet 
Kultury Fizycznej i Sportu 
pnzy Radzie Ministrów ZSRR 
zadwiendził listę drużyn piłkar 
skich, które w klasie A będą 
walczyły o mistrzostwo ZSRR 
ma rox 1952. O tvtuł mistrzo- 
wski wa.czyć będzie 15 nastę- 
pujacych drużyn: mistrz ZSRR 
na 1951 rck i zdcbywca Pucha 
ru ZSRR w roku 1951 — dru- 
zyna CDSA (Moskwa), Dyna- 
mo (Tbilisi), Górnik (Stalino), 
Skrzydła Sowietów (Kujby- 


RZErw )_ Dunama (Mnslnura) 


Spartak (Moskwa), Zenit (Le. 
nungrad), Dynamo (Kijów), Dya 
namo (Leningrad), WWS (Mo. 
skwa), Daugawa (Ryga). Tor- 
pedo (Mcskwa), reprezentacja 
miasta Kainin, Dynama 
(Mińsk) i Lokomotiw (Mo- 
skwa). Trzy ostatnie drużyny 
awaenscwały z kuasy R. 
Mistrzostwa piłkarskie 
ZSRR rczegrene zostaną w 
b. r. w jedaaj rundzie. Wszy- 


sțkie spotkania odbędą się 
w Moskwie. Początek mi. 
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Rozpoczęły się atrakcyjne derby 


` Tu mikrofony sprawozdaw- 
cze Po.skiego Radia zainstalo- 
wane na stadjonie Gwardii w 
Rzeszowie, skąd treasmitować 
będziemy  pnzebięg atralkkcyj- 
nego spotkania piłkarskiego 
pomiędzy drużynami Prasy i 
Teatru. Ponieważ oba zespoły 
Już od dłuższego czasu prze- 
prowadzały solidae zaprawy, 
wszyscy cozeleujemy meczu na 
wysokim pozicmie. Zresztą 
wysoki poziom gry jest dewi- 
zą wszystkich aktorów. któ- 
rzy inaczej nie grają jak tyl- 
ko na... bardzo wysokim po- 
ziomie. Wynik meczu jest już 
podokno ustalony na 4:0, po- 
wtarnzam 4:0 — chyba tyiko 
diatego, że ekipa Państwowe- 
go Teatru ziemi Rzeszawskiej 
przygotowuje w przyszłości 
sztukę „4:0“ dla ATK“ i już 
od dzisiaj ten wynik utlewił 
naszym aktorom głęboko w 
pamięci. 

Konzystając. z wolnego cza- 
su, podajemy kompuetne skła- 
dy drużyn Prasy i Teatru, u- 
stas.one po długotrwałych na 
radach produkcyjnych. 

W bramce doskonały red. 
Tywowicz — wielokrotny re- 
prezentant swego rodzinnego 
miasta, niedoszły członek za- 
rządu Ogniwa Kraków, który 
ma w rezerwie niemniej zwin= 
nego red. Ostrowskiego — kie 
rowna miejsccynyego oddziału 
Poiskiej Agencji Prasowej, do- 
sk'cnałego znawcę spontu szer- 
mierczego — co mu wcale nie 
przeszkadza grać w bramce. 

W obronie zobaczymy przed 
stawiciela korekty — 100-ki- 
lowego ob. Nitkę.  Zasadni- 
czo urcrawia on zapasy, jed- 
mak w związku z tym, że w 
Rzeszowie zapasy to sport nie- 
zneny — co jest niewątpliwie 
zasługą naszego WKKF — po- 
stanowi} w ramach imprez 
„Dni Oświaty, Książki i Prar- 
sy“ zadebiutować w ibanwach 
zespołu Prasy. Jego obecność 
swarantuje wysoki i dlugi po- 
ziem gry, Go znaczy, że wyks 
py będą bamdzo długie. 

O środkowym obrońcy red. 
Szczepańskim nie będziemy 
nic mówić. Jego umiejętności 
pilkarskie "wszyscy naocznie 
etwierdzą. Kierownicy drużyn 
piłkarskich z woj. rzeszowskie 
go, btórzy chcą pozyskać na 
ten sezon red. Szczepańskiego 
— zsgłcszą się po meczu da sza- 
mi, gdzie cmówimy ewentua! 
me warunki zmiemy barw klu- 
bowych. — Przedstawiciele 
WKKFE nie są pożądani. 

Na lewej flance bedzie grał 
red. Kapalski — kierownik 
dzialu partyjnego, cechuje go 
doskonała kondycia, precyzyj= 
ne wykcpy... niestety do wł 
mej bramiki. 

Linia pomocy, która według 
opinii trenera węgierskiego 
Kiraly jest najsilniejszą cze- 
ścią zespołu Prasy, składa się 
z dwóch utalentowanych pu- 
blicystów i aiemniej utalen- 


n c FAA wszystko wyglą- 

dało mniej więcej tak jak 
zwykle: zachodnia trybuna mos- 
kiewskiego stadionu „Dynamo“ 
zapełniona widzami, sędziowie 
w jasnych spodniach, biało-nie- 
bieska poprzeczka ustawiona na 
dwóch stoiakach, wreszcie Spor- 
towcy, którzy ulokowali się na 
tawce. 

Wysokość 4 metry „przeszło” 
czterech: Mikotaj Ozolin, Piotr 
Dienisienko, Borys Suchariew i 
Wiktor Kniaziew, Trzej ostatni 
byli nieomal dwukrolnie młodsi 
niż Ozolin — siwieiący na skro- 
niach, śmiało mógt on uchodzić 
za ojca, któregokolwiek ze swych 
gartn-rów. Jedynie blask ży- 
wych, trochę Rkpiących oczu mó: 
wił, ile temperamentu, ile zdro- 
wej, sportowej zawziętości kryje 
się w tym przysadzistym, silnym 
aziowieku. m 


«.Ozolin poznał Suchariewa 
przed kilkoma laty. Byto tło na 
zawodach, gdzie nrzedstawiciel 
Kurska, szturman lotnik Borys 
Suchariew, skoczył wzwyż z roz- 
biegu 1 metr 92 centymetry. Dla 
mtodego sportowca byt to wynik 
znakomity. Ale S<zhariew nie 
był zadowolony ze swojej techni- 
ki i zdecydował, że przy pierw- 
szej nadarzającei się sposobno- 
ści pomówi z takim, aufarytetem 


jak Ozolin, _ 


tormamych piłkarzy. Red. Mora 
wetn pnacownik działu eko- 
nomicznego — zawodnik, któ- 
ry widział mecz Gwardia — 
Dynamo — Tbiiisi i red. Gaje- 
wski, kierownik działu kutu- 
ralnego, dobry zwłaszcza w 
przerwach meczu, kiedy spija 
nieziiczone ilości tzw. kryni- 
czanki. Jednak mieiscowy PSS 
zapewnił, że tym razem pora- 
dzi sobie z nim i przygotował 
aż 10 paczek oranżady. 

A teraz bojowa część dru 
żyny Prasy — lotny atak. 

Na pnawym skrzydle red. 
Popow — kierownik działu de 
peszowega rienwszorzędny w 
sytuacjach  pedbramkowych, 
nadbramkowych i zabnamko- 
wych. Nie lubi ostrej gry i neij- 
lepiej czuje się na środku bo- 
iska lub przy boku swej mał- 


za LYS 


żonki pomimo, że jego kole- 
dzy kiubowi walczą w tym cza 
sie pod bramką. 

Prawy łącznik red. Przetacz. 
mik — podpora drużyny osta= 
tnio wstąpił w związki mał- 
żeńskie. Jego najwyższa jū- 
stancja — żona przyrzekła 
(niestety jest wielkim pamto- 
flarzem), że przyczyni się on do 
zwycięspwa, gdyż w innym wy- 
padku nie ma już po co po- 
kazywać się w domu. W tym 
miejscu apel do zawodników 
Teatru: dajcie zdabyć bramkę 
Przetacznikowi. 

Na środkbu napadu bedzie 
dryblował naczelny redaktor 
Henryk Arasimowicz. Państwo 
wybaczą, że na jego temat nie 
będę nic mówił ponieważ 
zbiiża się 15-ty a 15-go pen- 
Sja.. jestem więc chyba wy- 
tlumaczony. 

Na lewym łączniku gra red. 
Lewicki, reprezentant Rzeszo- 
wa w saneczkarstwie, cechu- 
ie go niebazpiecznv strzał z O- 
bu nóg, dlatego wokół bram- 
ki tworza się zawsze doły, 
gdyż red. Lewicki niestety bar 
dzo rzadko trafia w piłkę. 

I wreszcia ostatnia pozycja 
doskonałej jedenastki Prasy. 
W tym momencie słyszymy 
zgrzyt aktorów, ale cóż zro- 
bić, jestem ofiajalnym przed- 
stawicieiem Prasy, a bliższa 
koszula ciału. A więc jeszcze 
maz powtarzam ostatnia pozy- 
cja doskonałej jedenastki Pra 
sy lewe skrzydło, na którym 
wielką formę wykaże kierow- 


— Nieżle skaczecie — powie 
dział Ozolin i dodał z uśmie- 
chem: — ale wydaje mi się, że 
moglibyście osiągnąć o wiele lep 
szy wynik. 


A gdy Suchariew spojrzał nań w 


pytajaco, Ozolin  podprowadz!! 
go do tyczki i powiedział: 


— Najbardziej lubię ten ro- 
dzaj sportu. Dla uprawiania go 
macie wyjątkowe dane: wysok 
wzrost, stosunkowo niedużą wa 
ge i silne mięśnie. Zastanówcie 
się... 

Suchariew nie musiał się za: 
stanawiać — podobał mu si: 
skok o tyczce. Po kilku miesią 
cach przeszedł poprzeczkę na w! 
sokości 3 metrów 40 centyme- 
trów. 

Oficera Suchariewa przeniesio- 
no wkrótce do Moskwy, gdzie 
pod kierownictwem Ozolina usil 
nie aczył się techniki skoku. 


Skoczek o tyczce powinien 
szybko biegać, być dobrym gim- 
nastykiem į wreszcie być wytrzy 
małym. Jest to konieczne, aby 
nie zmęczyć się przed ostatnimi 
skokami. Suchariew kolejno opa: 
nowywał różne elementy skoku 

Nadszedł dzień, gdy spotka:: 
się przy poprzeczce jako preten- 
denci do tututu mistrza stolicy 
na rok 1949. Uczeń udowodnił, 
że nauczyciel nie nadaremnie ty- 
le się nad nim napracował. Su- 
chariew zwyciężył Ozolina, 
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nik działu sportowego red. 
Rybak. Jest to jedyny zawod- 
nik Prasy, który nie zna do- 
brze zssad gry w piłkę nożną, 
ale cóż czyż może być inaczej... 
jest przecież szefem działu 
spochawego. 

Ponieważ sprawozdanie z 
dzisiejszego meczu pisze do 
prasy mie,scow ej, centralnej i 
zagranicznej znany piłkarz (na 
zwiska na razie nie podajemy) 
niewątpiimie obnaży wszyst- 
kie jego błędy i tym samym 
zrewanżuje się za niesłuszne 
sprawozdania z meczów pił- 
karskich. 

Jak już poprzednio wspo- 
minalitny, jednym z powo- 
dów miedopuszczenia drużyny 
Prasy do mistrzosbw klasy I 
był fakt, że nie mieii oni tzw. 
zapiecza drużyny juniorów. 
Sprawa ta jednakże została po 
zytywmie załatwiona. Juniorzy 
będą. Przywzekli to redakto- 
mzy: Tywowicz, Morawet7. Prze 
tacznik, Gajewski, Popow i Le 

icki 


k 
' Z kolei zapoznamy się z ze- 
społem _ piłkarskim Teatru 


Ziemi Rzeszowskiej. W bramce 
groźny, niemniej utalentowa= 
ny zastępca dyrektora ob. Mi- 
chejda. Przez jego ręce nie 
przejdzie bez poprawek żadna 
delegacja służbowa,  diatego 
wytypowamo go na bramkarza, 
wychodząc z założenia, że 
przez jega ręce nie przejdzie 
żadma piłka, 

Najsimiajszą częścią dru- 
żyny Teatru jest oczywiście o- 
brona... Obmona mur... obrona 
mie do pnzebycia. Obrona jak 
ta lala — mówił nam przed me 
czem. Moskalewicz, którego pa 
miętamy jako kapraia Brege z 
„Pociągu do Marsylii“ Grusz- 
czyńskieago 


Po lewej stronie ma on kie- 
rownika sceny Wiiozkhowskiego, 
starego 
wyjadacza. Dlatego jasne jest, 
że wszystkie ataki Prasy po- 
winny zadiwaniać jakby topo- 
wiedzjiał Wiech prawa stroną. 

Środkowy obrońca Teatru 
Rózgiewicz jest nastawiony 
wyłącznie na grę defensywną. 
Powód: nadmiecma tusza. Jed- 
nak najtepsi zawodnicy Tea- 
tru, to rezerwowi pomocnicy. 
Wymieniamy w kciejności al- 
fabetycznej —  Czupryniak, 
Kuryłło, Suknarowski. Z naj- 
większą qielkarwością oczekuje 
my piłkarskiego debiutu Ku- 
ryłły, który wystąpi jako 
Gzymsik z „Romansu. Pu- 
bliczność proszona jest o bra- 
wa dia Kuryłły. 

W pomocy grają Królikow= 
szczeik i Witewszozak, albo 
Królikowski i Witowski, jak 
kto woli. Linia ta będzie po- 
magać naturalnie w cudzysło- 
wie swoim ko.egom do osią- 
gnięcia jak najkorzystnie'sze- 
go wyniku, ponieważ obaj zau 
wodnicy przeszli solidną za- 


zawodnika i starego | 


1:0... 


prawe pod kierownictwem dy 
rektora Perza, owynik meczu 
możemy być chyba spokojni. 

W ataku Teatru oprócz za- 
wodowych aktorów, grają tak 
że pracownicy administnacyj- 
ni tak zwany personal nie- 
potnzebny, to znaczy przepra- 
saam — personel gospodarccy. 
Do nich należą: ob. Król, star- 
szy księgowy. ob. Krzywonos 
— kontysta, ob. Ostrowski (nie 
mieszać „ kierownikiem od- 
dziaju Polskiej Agencji Praso- 
wej o tym samym nazwisku). 

Oprócz nich grają także au- 
tentyczni aktorzy. Między in- 
nymi dyrektor Pem, reżyser 
„Pociągu do Marsylii“ i Wa- 
cławek, który już niejednokro 
tnie brał udział w spotka- 
niach piłkanskich, jednak na 
scenie rzeszowskiej zadebiutu- 
je dopiero w „Maszeńce'*, Afi- 
genowa 

Sędziują doskonale sędzia 
między.. jaki mi ? Mie 
dzymiastowy ob. Iżela, które- 
mu pomagać będą przedstawi- 
cielki Ligi Kobiet — z ramie- 
nia Teatru kol. Grabska i Gór 
rasska, z ramienia Prasy — 
kol. Naróg i Prenetówna. 

W taj chwili na stadion 
wszedł nieznany obywatel w 
stnoju średniowiecznym, jak 
mas tutaj informują jest to 
aktor Państwowego Teatru 
Ziemi Rzeszowskiej, ucharak- 
teryzowamy na Fekertona ze 
sztuki „Swierszoz za komi- 
nem“ Karola Dickensa. W tej 
chwili jacyś dwaj obywatele 
próbuią wytłumaczyć ob. Moş 
skalewiozowi, że w spotkaniu 
piłkarskim obowiązują specjal 
ne kostiumy. Ale cóż to? Ob, 
Moska!ewicz zaczyna się roz- 
bierać i stwiendzamy, że ma 
on na sobie kostium piłkarski, 
co oznacza, że weźmie on u- 
dział w spotkaniu Prasa — 
Teatr. 


PRZEBIEG MECZU 
W tej chwili arbiłer meczu 
dał sygnał dc rozDOCzęGia Spod 
kania. Obie drużymy dyktują 
z miejsca niespotykane tempo. 
Gra pnzemzuca się raz pod 
bramkę Teatru, to znowu pod 
bramkę Prasy. 

Trzeba stwiendzić, że akto- 
rzy lepiej radzą sobie z piłką 
i w tej chwili bombardują 
bramkę red. Tyrcwicza, który 
dwcii się i troi, ażeby niedo- 
puścić do utraty goa. 

Wipada pierwsza bramka dla 
Teatru, zamaz dowiemy się kto 
był szczęśliwym strzelcem tej 
pieknej bramki. 

Otóż ckazuje sie. że stnzel- 
oem tego piorunuiącego goala 
był ob, Nitka, który niestety 
jest członkiem zespołu Prasy 
i iego bramke w języku spor- 
towym nazywamy samobójczą. 
Dia tych widzów. którzy do- 
piero teraz przybyli na sta- 
dion Grwandii podajemy, że 
stan mezu w 4 minucie 
brzmi 1:0 dla zesnołu Teatru. 
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| Pitkarze kadry narodowej 


w karykaturze 


JUROWICZ — zasłużony mistrz 

sportu (zawodnik ośrodka trenin 

gowego Gwardii) wielokrotny 

reprezentant Polski — pracownik 

Krakowskich Zakładów Graficz- 
nych, 


FLANEK — prawy  odrońca 
Gwardii. Początkowo grat jako 
środkowy napastnik w Prokoci- 
mie, skąd przeszedł do Gwardii. 
Jest on zdyscyplinowanym za- 
wodnikienm i dobrym kolegą 
klubowym. 


GĘDŁEK — tewg obrońca Og 
wa Kraków (obecnie trenaje ' 
Ośrodku Olimpijskim Gwardi 
w spotkaniach sparringowych e 
kazuje doskonałą formę, tworz 
z Kaszubą i Glimasem żełam 
zaporę, | 


KOHUT — zawodnik giro 
treningowego Gwardii, X 
przebojowiec. Największy triam 
odniósł w 1950 roku, kiedy i 
został królem strzelców w m 

strzostwach I Ligi 3 


W. Wasiliew 


Piotra Dienisjenkę, absolwenta 
Dniepropietrowskiego Instytutu 
inżynierów transportu kolejowe: 
go, trerował Ozolin od 1949 ro: 
ku. Po roku Dienisjenko, wysle- 
pował pod kierunkiem trenera na 
międzynarodowych igrzyskach 
studenckich w Budapeszcie i za- 
jął pierwsze miejsce w wielobo 
ju. 


W porównaniu z Suchariewem 
Dienisjienko byi już dla Ozolina 
„Starym“ przeciwnikiem. Zwolen 
nicy sportu długo pamiętali dwu 
dniowy p iedynek Ozolina z Die 
nisjenką krzy rozgrywce o mi- 
strzostwo ZSRR w 1948 roku. 


Byta to wyjgtkowa i pod wzgię- 


+ w której 
iÑ zali sig godnumi siebie 


Walka trwa 


dem napigcia sportowego walka, 
obaj zawodnicy oka- 


prze- 
cuunikami. Kiedy jednak Ozolin 


3 zwycieżył swego młodego i peł- 
3 nego sił rywala, dal sobie słowo, 


że już więcej nie będzie wystę- 
powat, 

Ale minęła zima, nastąpit let- 
ni sezon sportowy 1949 roku i 
Ozolin poczuł, że ciągnie go nie 
odparcie do upragnionej po- 


S$ przeczki. 


I oto znowu bierze udział w 
zawodach. Czy żału'2 tego? Nie, 
nie żałuje. 

„Wysokość 4 metry 10 centy- 
metrów. Dienisjenko i Kniazjew 
już przy pierwszej próbie prze- 
chodzą tę wysokość, Suchariew 
zaś nie mógł przejść poprzeczki. 
Ozolin bierze wysokość, ale za 
drugim skokiem. Ten nieważny 
na pierwszy rzut oka jakt może 
odegrać decydującą rolę, bo :: 
« upadku gdyby żaden z nich ni? 
csiągnął następnej wysokości 
Ozolin będzie pokonany... 

Jednak i teraz nie żałuje, ża 
przystąpił do walki, Oczywiście, 
o ile spokojniej (a w mniemani" 
mn których, godniej) byłoby po 
zeszlorocznym sezonie  Qpuścić 


boisko jako zwycięzca, w aure- 
oli sławy. Nie jest to jednak w 
jego stylu. Póki ma silne mięś- 
nie (a ma je tymczasem), póki 
ma ochotę do walki (a ochoty 
mu starczy za dwóch), będzie 
walczył o zwycięstwo. Nikt nie 
będzie mógł zrobić mu zarzutu, 
że sichórzył i dał sobie odebrać 
tytuł bez walki. 

— Wysokość 4 metry 18 cen- 
tymetrów. Skacze Ozolin, Knia- 
ziew przygotowuje się. — Głos 
dźwięczy głucho, jakby dobie- 
gał z daleka, 

Ozolin nie spiesząc się zdej- 
muje ubiór treningowy i idzie 
na start. Tyczka w jego reku ko- 
łysze się rytmicznie w takt kro- 
ków. Przed skokiem Ozolin miał 
ukrytą psychologiczną przewa- 
ge, która polegała na tym, że 
miat dotąd gorsze rezultaty niż 
Dienisjenko i Kniazjew. Dlatego 
powinien wziąć wysokość, wzią: 
łooniecznie! 

Zaczyna się rozbieg. Krępa fi- 
gurka pedzi coraz szybciej i szyb 
ciej. Giętka tyczka natrafia opór 
; muskularne ciato sportowca t- 
nosi sie naprzód i w górę. Już 
jest nad poprzeczką. Przeszedt. 

Kniazjew i Dienisjenko także 
biorą wysokość, ale za drugą 
próbą. Dla obydwóch jest io 
wspaniały sukces, rekord życi” 
wy, Jakim sposobem przeszii 
przez poprzeczkę, zawieszoną na 
tej wysokości, Dakazaig 


walka się nie skończyła, Walka 
lego wai LU. W ZE 


ta sportowa, współzawodnicie. 
pragnienie zwycięstwa W giei 
duszy odczuwali wzajem dla a 
bie wdzięczność za namiętny j 
ryw natchnienia sportowego, 41 
re ich ogarnęło. 

Podczas letnich dni nasłtępm 
go roku na moskiewskim stad 
nie „Dynamo“ często można bg 
widzieć dwóch muskularnych « 
gorzałych sportowców, Ćwicz 
cych skok o tyczce. Właśnie ski 
cze jeden z nich, ten wyż 
Drugi stoi pod poprzeczką i śm 
dy pierwszy sportowiec skacz 
niższy z lekka popycha go i 
plecy i głośno krzyczy: | 

— Głowa do tyłu. Boria, Szy 
ciej wyrzucaj nagi! Ma 

Oto Ozolin i Suchariew. Nas 
czyciel i uczeń. Przyjaciele) 
współzawodnicy w nadchodzę- 
cych zawodach. T 

Widząc, jak jeden uczy d 
giego swej sztuki, ma się wra- 
żenie, że trener zrezygnował jaż 
z własnych sukcesów, wyrzekł 
się walki. Ale gdybyście zaczęki 
z nim o tym mówić — zobaczy 
libyście, jak zapłoną i zaiskrzą 
mgu się zawsze żywe oczy. 

— Tytułu nie oddam za dør- 
mo — powie z irytacją i doda 
drwiąco: | 

— Mie tak nas wychowana 

A powie to z takim przełkome- 
niem, że oczywiste się stanie, sb 
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